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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

Od Lipińskiego do LipińskiegoKoryfeusze

Jest dużo Polaków, którzy 
wnieśli znaczący wkład do 
historii Ukrainy. Ale mało 
jest Polaków, siedzibę 
rodową których rozporządze­
niem Prezydenta Ukrainy 
ogłasza się jako pamiątkę 
o znaczeniu narodowym a ich 
samych zalicza się 
do czołowych przedstawicieli 
w swej dziedzinie, 
nie ukrywając, w dodatku, 
ich polskości ani 
szlacheckiego pochodzenia.

T aką postacią jest Wac­
ła w  (W ia c z e s ła w )  

Lipiński, Polak i katolik do koń­
ca życia, urodzony w 1882 roku 
we wsi Zaturce obecnego powia­
tu  łokaczyńsk iego  w obw. 
wołyńskim. T en  twórca konser­
watywnej ukraińskiej myśli poli­
tycznej, zaliczany przez współ­
czesnych do czwartej co do wiel­
kości (po France, Szewczence i 
C hm ielnickim ) potęgi społe­
czno-politycznej Ukrainy, dość

wcześnie wybrał dla siebie (nie 
zarzucając na odmianę od chłopo­
mana Włodzimierza Antonowicza 
swego pochodzenia, wyznania i 
wiary) pracę na rzecz Ukrainy

jako państwa konserwatywnego, 
monarchii dziedzicznej. Państwa, 
w którym prym wiedzie klasokra- 
cja -  najlepsi przedstawiciele 
wszystkich stanów społecznych,

połączeni patriotyzmem teryto­
rialnym -  pracą dla ziemi, na któ­
rej niezależnie od swej wyznanio­
wej i etnicznej przynależności 
żyją — czyli dla Ukrainy.

Nazwę artykułu (i jednocześ­
nie Okrągłego Stołu) należy rozu­
mieć nie tylko w sensie prze­
strzennym , chociaż z Kijowa 
(gdzie Lipiński studiował w gim­
nazjum) do Żytomierza (gdzie 
Lipiński też chodził do gimnaz­
jum, w gmachu którego obecnie 
mieści się Uniwersytet Żytomier­
ski) przyjechała wieloosobowa 
delegacja na czele z prof. Jurijem 
Tereszczenką, by na drugi dzień 
udać się do rodzinnych Zaturców 
Lipińskiego na Wołyniu.

Nazwa wzięła się stąd, że 
Lipiński jest wciąż aktualny, bo 
pisze nie o ukraińskiej przeszłości, 
lecz współczesności, mówiąc o bra­
ku elit z prawdziwego zdarzenia, 
mających na względzie dobro 
Ukrainy, a nie partykularny inte­
res -  partyjny, klanowy czy osobi­
sty. Inne, wciąż aktualne przesła­

nie -  to brak ukraińskiego narodu 
politycznego, który to brak teraz 
ujawnia się w dyskusjach o ukraiń­
skiej idei narodowej, bez której nie 
jest możliwy jakikolwiek postępo­
wy ruch państwa ukraińskiego.

Właśnie ze względu na aktual­
ność przesłania L ipińskiego 
Okrągły Stół, poświęcony ukaza­
niu się wydania „Lipiński i jego 
doba”, który odbył się 29 maja w 
sali konferencyjnej Żytomierskie­
go Uniwersytetu Państwowego, 
mieścił wystąpienia osób, które 
przyczyniły się do powstania tego 
liczącego 389 stron (i to formatu 
A4!) wydania. Przede wszystkim 
były to wystąpienia redaktorów 
wydania-prof. Jurija Tereszczen- 
ki i dr Tetiany Ostaszko, którzy 
opracowali do druku wybrane pra­
ce Lipińskiego oraz wspomnienia 
o nim ludzi jemu współczesnych, 
a także naświetlili w swych arty­
kułach dobę Lipińskiego i ocenę, 
jaką dał Lipiński czasom Chmiel- 
nicczyzny.

Ciąg da lszy na str. 4

Uroczystości w szkole im. Lipińskiego w Zaturcach. Od lewej: 
Konsul Generalny RP w Łucku Tomasz Janik, przemawia dyrektor 
Muzeum Lipińskiego Witalij Kusznir, prof. Jurij Tereszczenko, 
z-ca przewodniczącego Wydziału Kultury Wołyńskiej Państwowej 
Administracji Obwodowej Wasyl Woron

Polskie inwestycje na Ukrainie

P olska jeszcze w tym roku 
ma realne szanse wejścia 

do grona dziesięciu największych 
inwestorów zagranicznych na 
Ukrainie. Na razie kraj nasz zaj­
muje 11. miejsce, już przed Szwaj­
carią i Węgrami, a tuż za Szwecją, 
Wyspami Dziewiczymi i Francją.

jak wynika to z ocen Wydziału 
Ekonomicznego i bliźniaczego 
W ydziału Promocji H andlu i 
Inwestycji Ambasady RP w Kijo­
wie - je s t przede w szystkim  
e fek tem  inw estycji sek to ra  
finansowego, a więc banków: 
PKO SA w UniCredit Ukraina,

zakład produkcyjny w Winnicy. 
Z powodzeniem realizowane są 
inwestycje firm z branży wyro­
bów ceramicznych - Cersanitu i 
Sanitec - Koła. Zainteresowanie 
polskich przedsiębiorców inwe-# 
stycjami na Ukrainie nadal dyna­
micznie rośnie, bo inwestycje to

MILIARD DOLARÓW W ZASIĘGU RĘKI
Bo liderów inwestycyjnych - Cyp­
ru, Niemiec, Holandii, Austrii, 
W. Brytanii, Rosji i USA - dzieli 
nas jeszcze duży dystans.

Według stanu na 1 stycznia 
2008 roku - polskie inwestycje 
na Ukrainie stanowiły 670,5 min 
USD. To tylko 2,3% globalnych 
inw estycji zagranicznych na 
Ukrainie, które wynoszą około 
30 mld USD. Ale, co odnotować 
trzeba jako zjawisko pozytywne, 
polskie inwestycje cechuje bar­
dzo wysoka dynamika w okresie 
lat 2004 - 2007. Dla ilustracji tyl­
ko - w okresie od stycznia do 
końca grudnia 2007 r. - wzrosły 
one z 366 min USD do, właśnie, 
670,5 min USD. A w tym roku 
ich poziom może przekroczyć po 
raz pierwszy 1 miliard dolarów.

Wysoka dynamika polskiego 
zaangażowania kapitałowego -

Zainteresowanie 
polskich przedsiębiorców 
inwestycjami na Ukrainie 
nadal dynamicznie 
rośnie, bo inwestycje 
to budowa trwałych 
fundamentów partner­
stwa gospodarczego.

PKO BP SA w K redobank, 
Getin Holdingu w Prikarpat’ja 
Bank SA oraz podniesienia kapi­
tału zakładowego towarzystwa 
ubezpieczeniowego PZU Ukrai­
na. Znaczące miejsce mają tak­
że, stosunkowo niedawne inwe­
stycje takich przedsiębiorstw  
przem ysłowych, jak Koncern- 
Mięsny DUDA SA, Grupa Bar­
linek, która pod koniec paździer­
nika ub. roku otworzyła swój

budowa trwałych fundamentów 
partnerstwa gospodarczego.

W strukturze branżowej pol­
skich inwestycji dom inuje, o 
czym już wspomniano, sektor 
bankow o-finansowy, z około 
35% udziałem w globalnej kwo­
cie inwestycji. Dalsze miejsca 
zajmują: przemysł chemiczny i 
petrochemiczny - 12,3%, prze­
mysł drzewny (bez meblarskie­
go) - 7,8%, operacje na rynku 
nieruchomości - 7,4%, handel 
hurtowy - 6,2%, przemysł m eta­
lurgiczny i metalowy - 5,6%, 
przemysł lekki - 2,5% i przemysł 
spożywczy - 2,3%.

Na pozostałe gałęzie prze­
mysłu i inne rodzaje inwestycji 
przypada łącznie 21,4% inwesty­
cji (po 10,7% w tych dwóch seg­
mentach rynku).

Ciąg dalszy nas str. 6

Ukraina-Polska

Wymiana doświadczeń 
w  sferze socjalnej

W końcu czerwca 2008 r. w Kijowie odbyło się robocze spot­
kanie ukraińskich i polskich specjalistów poświęcone kwe­

stiom pracy z warstwami obywateli niedostosowanymi do życia spo­
łecznego, które to zapoczątkowało projekt pt.: „Ukraińsko-polska 
wymiana doświadczeń celem wypracowania wspólnych decyzji w dzie­
dzinie integracji grup wyizolowanych społecznie”. Do grupy eksper­
tów weszli przedstawiciele szeregu pozapaństwowych organizacji, 
takich, jak: Kijowska Miejska Organizacja Społeczna „Pomoc Naro­
dowa - Kijów”, organizacja społeczna „Kaskada”(m. Lugańsk), Lwow­
ska Miejska Organizacja Społeczna „Wspólnota Pomocy Wzajemnej 
„M IESZKANIE”, a także Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej 

Ukrainy i pozapaństwowych organizacji Polski - Fundacji Pomocy 
Wzajemnej „Barka”, która pracuje z ludźmi odizolowanymi od społe­
czeństwa, w tym i bezdomnymi. C('ąg dalszy na str. 3
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Wystawa fotografiki 
w ZAPOROŻU Wstrzymany czas

W Radomiu
o Kijowie

Podczas otwarcia wystawy

W zw iązk u  z  150. 
rocznicą urodzin  

wybitnego polskiego fotogra­
fik a  A lfr ed a  F ed ec k ie g o  
06.06.08 odbyło się otwarcie 
wystawy jego prac. Twórczość 
tego nieprzeciętnego artysty 
spotkała się z  dużym  uzna­
niem społeczności Zaporoża.

Alfred Fedecki (1857-1902) 
urodził się w Żytomierzu w pol­
skiej rodzinie, uczył się w ASP 
w Wiedniu na wydziale fotogra­
fii artystycznej, pracował w Kijo­
wie a większy okres życia spę­
dził w Charkowie. Jego prace 
fotograficzne były wyróżnione, 
w tym otrzymały Złoty Medal na 
Światowej Wystawie w Brukseli 
(1888 r., 1889 r.), osobiste po­
dziękow an ie  od im pera to ra  
Aleksandra III za historyczne 
zdjęcie o tragedii na PKP w Bor­
kach (1888 r.), Złoty Medal od 
króla Danii Christiana IX (1889 
r.), Złoty Medal od imperatora 
Niemiec Wilhelma II (1889 r.); 
M ały S rebrny  M edal na IV 
Wszechrosyjskiej Jubileuszowej 
Wystawie w Moskwie (1889), 
Złoty Medal na Przemysłowej 
Wystawie w Paryżu (1889), Zło­
ty Medal Światowej Akademii 
Nauk w Paryżu (1890 r.) i inne.

Wystawa w Zaporożu odby­
wa się pod patronatem Konsula­
tu Charkowskiego i była już eks­
ponowana w dwóch miastach 
Ukrainy Wschodniej. Zorganizo­
wana w Zaporożu przez Obwo­
dowe Stowarzyszenie Kultury 
Polskiej im. A. Mickiewicza w 
lokalu Bibliotece Państwowego 
U niw ersy tetu  Zaporoskiego, 
zawierała 41 zdjęć oraz doku­
menty z archiwum charkowskie­
go. Tematyka prezentowanych 
zdjęć to architektura Charkowa, 
krajobrazy, portrety wybitnych 
ludzi, takich, jak Ajwazowski, 
Biekietow, a również i przecięt­
nych obywateli.

Na otwarciu wystawy gośćmi 
honorowymi były p. Anita Sta­
szewska, Konsul RP w Charko­
wie, p rzed staw ic ie le  w ładz 
obwodu zaporoskiego, członko­
wie Stowarzyszenia, studenci, 
uczniowie n iedzielnej szkoły 
„Lech” i wielu innych chętnych. 
W ystawa będzie trw ała trzy 
tygodnie.

Olga PAWLUK
W ic e p re ze s  Z a p o ro sk ieg o  

O b w o d o w eg o  S to w a rzy sze n ia  
K ultury  P o lsk ie j 

im. A. M ic k ie w ic z a

Polska-Ukraina

Seminarium „Współpraca 
gospodarcza z  Ukrai­

n ą”, zorgan izow an e przez  
Sekcję W ychowanków Poli­
techniki K ijowskiej, odbyło 
się w hotelu G R O M A D A  w 
Radomiu.

Wykład o działalności i osiąg­
nięciach P olitechniki Kijow­
skiej, kończącej 110 lat, wygło­
siła Ołena Podlesnaja - zastępca 
dz iekana  W ydziału M ene- 
dżm entu i M arketingu, która 
specjalnie przybyła tu, by spot­
kać się z absolwentami uczelni.

Wykładowczyni szczegóło­
wo przedstawiła różne aspekty 
pracy kadry dydaktycznej i nau­
ki studentów. Poinformowała, 
że życie 41 tysięcy studentów i 
4 tysięcy pracowników najwięk­
szej ukraińskiej uczelni skupia 
się w 31 budynkach wydziało­
wych i 24 domach studenckich. 
Wielu ze studentów prócz stu­
diów technicznych kończy na 
m iejscu także drugie studia: 
ekonom iczne, prawnicze lub 
językowe. Aż 98 proc. studen­
tów uczy się w trybie zamówie­
nia państwowego za pieniądze 
ze skarbu państwa, reszta - pła­
ci za studia, np. cudzoziemcy. 
Uczelnia kształci bakaławrów 
(licencjatów) - 4 lata studiów, 
specjalistów - 5,5 roku i magi­
strów - 6 lat.

O gospodarce Ukrainy i pol­
sk o -u k ra iń sk ie j w spółpracy 
gospodarczej referaty wygłosili 
Janusz Fuksa i Henryk Bukalski. 
Wynikało z nich, że od 2000 r. 
na Ukrainie trwa nieprzerwany 
wzrost gospodarczy, mierzony 
produktem krajowym brutto (w 
2007 r. przyrost 7,3 %) i sprze­
daną produkcją przemysłową (w 
ub. r. przyrost 10,2 %). Powięk­
sza się też  p rzec ię tn a  płaca 
(wynosi dziś 1618 grzywien), ale 
wysoka jest wciąż inflacja (ceny 
artykułów konsumpcyjnych w 
2007 r. wzrosły o 16,6 %). Pol­
ska je s t ważnym  p artnerem

gospodarczym Ukrainy: piątym 
w ukraińskim eksporcie i czwar­
tym w imporcie. Nasze obroty 
handlowe wciąż rosną, wysokie 
są zwłaszcza w polskim ekspor­
cie. D zięk i dwom w ielkim  
ukraińskim inwestycjom w Pol­
sce (przejęcie Huty Częstocho­
wa przez Industrialny Związek 
Donbasu i Fabryki Samochodów 
Osobowych w Warszawie przez 
AWTOZAZ Zaporoże) ukraiń­
skie inwestycje w Polsce prze­
ważyły wartość polskich inwe­
stycji na Ukrainie.

Przewodniczący przedstawił 
informację o działalności Sekcji 
w ciągu roku. Omówił ubiegło­
roczne majowe sem inarium  o 
współpracy polsko-ukraińskiej w 
Łodzi. Podkreślił wagę sierpnio- 
wo-wrześniowego autobusowe­
go wyjazdu grupy 33. absolwen­
tów KPI z rodzinami do Kijowa 
na uroczystości rozpoczęcia 
nowego roku nauki. Absolwenci 
wzięli udział w uroczystości na 
placu uczelni z udziałem trzech 
tysięcy studentów I roku w bar­
wnym widowisku wykonanym 
przez zespoły artystyczne uczel­
ni. Przed uroczystością w sali 
muzeum politechnicznego od­
było się spo tkan ie  polskich 
absolwentów z kierownictwem 
uczelni.

Na spotkaniu złote odznaki 
honorowe N 0 7 ' otrzymali za­
służeni wykładowcy Wołody- 
myr M oskaluk i W iktor Zub- 
czuk. Podczas pobytu w Kijo­
wie absolwenci złożyli wizyty 
na swoich wydziałach i kated­
rach, obejrzeli odrestaurowane 
i nowe budowle politechniki 
(główny gmach, muzeum poli­
techniczne, dom kultury), zwie­
dzili zabytki Kijowa.

Spotkali się ze swoimi kole­
gami z okresu studiów. 22 wrześ­
nia 2007 r. upłynęło równo 50 lat 
od reak tyw ow ania Sekcji 
W ychow anków  P o litech n ik i 
Kijowskiej. Dlatego w tym dniu 
odbyło się w Domu Technika 
N 0 7 ' w Warszawie uroczyste 
spotkanie absolwentów uczelni 
z udziałem sekretarza generalne­
go F S N T  N O T  K azim ierza 
Wawrzyniaka i prof. Olega Gaw- 
rysza -  dziekana W ydziału 
M enedżm entu  i M arketingu 
KPI.

Na sem inarium  SWPK w 
Radomiu medal Społecznego 
Towarzystwa Polska-Ukraina za 
wybitne osiągnięcia w rozwijaniu 
przyjaźni polsko-ukraińskiej 
otrzymał Andrzej Mnich. Prze­
wodniczący poinformował, że 
takie medale ZG STPU przy­
znał jeszcze Józefowi Węgrzyno- / 
wi i Andrzejowi Sarzyńskiemu. 
Obecni na seminarium otrzymali 
dziewiętnasty już tomik z cyklu 
„W spomnienia z Kijowa”, pt. 
„Rosyjskie zapiski”, zawierający 
19 artykułów o Rosji.

W piątek wieczorem absol­
wenci długo rozmawiali podczas 
kolacji przy grillu obok hotelu w 
parku nad stawem. Obejrzeli 
wideofilm o Kijowie. W sobotę 
podczas wycieczki autokarowej 
uczestnicy zapoznali się z Rado­
miem i radomskim skansenem 
budownictwa wiejskiego. Uro­
czysta kolacja, do której zaprosił 
główny organizator H enryk 
Bukalski, odbyła się w atmosfe­
rze przyjaźni między polskimi 
wychowankami i ich macierzystą 
ukraińską uczelnią. W niedzielę 
niektórzy uczestnicy odwiedzili 
muzea w Orońsku i Szydłowcu.

Janusz FUKSA

Gratulacje

Sz. P. Włodzimierz RULKOWSKI

Wielce czcigodny Panie Włodzimierzu!

Wiemy, że stał Pan u kolebki odrodzenia polskości 
w naszym kraju.
Wiemy, jak dużo sił oddaje Pan naszym ideom 
i działaniom,
w tym jako wielce poczytny autor 
„Dziennika Kijowskiego”.
Bardzo wszyscy Pana kochamy za to, 
a także za Pana szlachetne serce, w którym Polska 
pierwsze ma miejsce!

W ten radosny świąteczny dzień proszę przyjąć 
podziękowania za wiarę, 
mądrość, ojcowską radę i rękę.
Niech mroźne wichry ominą Pański dom, 
niech wszystkie troski ujdą w cień, 
i niech świat zawsze się śmieje do Pana 
blaskiem szczęśliwych i długich lat!

W im ieniu zespo łu  tw órczego  
i Kolegium R edakcyjnego  „D ziennika K ijo w sk ieg o ”  

R edaktor naczelny S tanisław  Panteluk 
Kijów, 29 czerw ca  2008  r.

Wzruszający Jubileusz

Obchody 90. rocznicy urodzin Pierwszego Prezesa Dniepro- 
pietrowskiego Oddziału Związku Polaków na Ukrainie, jednego 
z patriarchów-założycieli odradzającego się ruchu polskiego w 
naszym kraju, stałego korespondenta „Dziennika Kijowskiego” 
Włodzimierza Rulkowskiego odbyły się w Domu Polskim Dniep- 
ropietrowska 29 czerwca. Przywitać Jubilata przyszli liczni przed­
stawiciele tutejszej Polonii, dostojnicy Kościoła. Pozdrowić Wło­
dzimierza Rulkowskiego przybyli też: Konsul Generalny RP w 
Charkowie Grzegorz Seroczyński i Konsul ds. Karty Polaka Iwo­
na Szost (na zdjęciu). Relacja z obchodów korespondenta „DK” uka­
że się w następnym numerze. j nf  własna

UWAGA!  NASZ 
NOWY ADRES 
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K 0 S @ D K .C 0 M .UA
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„Polska i Polacy 
na przełomie wieków'

Wystawa

T ak zatytu łow ana jest autorska w ystaw a polskich  
fotografików Małgorzaty i Jerzego Kamasiewiczów, która 

będzie p rezen tow an a  w  roku b ieżącym  i następnym  w  
Kramatorsku (od 3 lipca 2008 r. w  Kramatorskim Muzeum  
Artystycznym) oraz w Doniecku, Ługańsku i Charkowie.

Wystawa jest opowieścią o Polsce z perspektywy mieszkańców 
miast i miasteczek z końca XX w. i początku XXI w. Ma ona pobudzić 
serca naszych rodaków, przyczynić się do ożywionych rozmów o 
ojczyźnie przodków. Patronat Honorowy nad wystawą objął Konsul 
Generalny RP w Charkowie Grzegorz Seroczyński. W ramach 
wystawy przewidziany jest cykl spotkań autorskich z Polonią oraz z 
członkami ukraińskich klubów fotograficznych.

Każde ze zdjęć autorzy opatrzyli rozwiniętym opisem tematu 
zdjęcia. Dziś publikujemy kolejną pracę polskich fotografików.

Walenty Gabrysiak studiował na Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie w latach 1949-54 na Wydziale Malarstwa w pracowniach 
prof. Adam Marczyńskiego i prof. Wacława Taranczewskiego. W 
1965 r. był stypendystą rządu belgijskiego w Ecole de la Cambre w 
Brukseli. Ewa Buczyńska-Gabrysiak dyplom krakowskiej ASP na 
Wydziale Malarstwa uzyskała w 1954 r. Uprawia malarstwo, grafikę, 
rysunek, techniki ścienne.

Gabrysiakowie należą do pokolenia, które kończąc studia w poło­
wie lat 50. XX w., wybuchło buntem przeciwko oficjalnej, państwo­
wej linii sztuki, odrzucając zarówno socrealizm, jak i realizm bez- 
przymiotnikowy. Obydwoje uprawia ją malarstwo abstrakcji.

Artyści w pracowni, Kraków-Nowa Huta, 2007.

ДЛЯ КОГО СПІВАЄ ОБЛАСНИЙ ФЕСТИВАЛЬ

„ ВЕСЕЛКА П О Л І С С Я ”

Opinia

Н ещ одавно в Ж итомирі 
відбувся „черговий" об­

ласний фестиваль „Веселка По­
л іс с я ”. В свій час, коли СП У на 
Житомирщині очолювали інші ме­
неджери, фестиваль був дійсно об­
ласний. В ньому приймали участь 
хорові і танцювальні колективи май­
же з кожного району, які мали 
польське походження.

На цьому разі також відбулися 
якісь „спєвки” не досить на висо­
кому рівні, але для особливо „виб­
раних", без участі відомих аматорсь­
ких колективів і невідомих також. 
Здивував мене той факт, що орга­
нізатори в першу чергу оголосили, 
що необхідно подати заявку для 
участі у ф естивалі через газету 
„Дзеннік Київський”, яку не кожна 
спільнота польська в районах отри­
мує, якщо отримує, то На 20-25 день 
після виходу з друку. По-друге, 
стільки співорганізоторів і стільки 
„фундаторів”, що навіть важко їх 
перерахувати.

Чомусь нікого з „фундаторів” не 
здивував той факт, що колектив, 
який подав заявку на участь у ф ес­
тивалі повинен за свої кошти доїжд­
жати до м. Житомира. Ще крім цього 
везти з собою - хліб, ковбасу, помі­
дори, редьку, м’ясо, воду і десь при­
тулитися, щоб це все спожити. Ви­
никає питання, що ж „фундатори” 
фундують? Раніше не виникало пи­
тання оплати проїзду, харчування. 
Пан Єжи Багінський якимось чином 
організовував обід на 300-400-500 
чоловік, потім був додатковий чай і 
всі учасники отримували якусь де­
щицю, щоб по дорозі „заморити” 
того „черв’ячка”.

Вдумайтесь, шановні орган і­
затори. Це ж проводиться обласний 
(!) фестиваль для всіх польських 
колективів з районів в обласному 
центрі, де проживає понад 300 тисяч 
жителів.

А скільки було учасників? Де 
знані і не знані колективи, де вони 
можуть себе реалізувати - проя­
вити? Яка була необхідність запро­
шувати колективи з Польщі? Ви під­
няли б свій рейтинг, якби з с. Чер­
воних Хаток, з с. Кам. Броду, з с. Те- 
тірки, с. Зелена Діброва і інші - приї­
хали колективи і прийняли участь. А 
поки у Вас, шановні, вже декілька років 
„штатні” учасники. Де Ваші глядачі і 
слухачі? Кому співаєте, поляки? Самі 
- собі? Чим Ви бавитесь? Адже гля­
дачів можна було порахувати по паль­
цях. Якби не самі учасники, так нікому 
було б аплодувати.

Цікаво? Правда? Де ж, Ваші, 
хоча б голови польських організацій? 
Чому не запросили на фестиваль 
„Заслужених діячів для культури 
Польщі”, як почесних гостей. Чи їх 
на Житомирщині вже стільки, що не 
можливо з ними розминутися?

В той же день і час, в глухому се­
лі, де проживає аж 4700 жителів (не 
300 тисяч) проводиться також 
парафіяльний фестиваль „Маріїної 
пісні”, де учасників -17 колективів. Без 
помпезності, без переліку фундаторів, 
організаторів, з обідом, чаєм, кавою і 
іншими „прибамбасами”. Це село - 
Довбиш. Якщо наше Товариство 
поляків розділяє програмні засади 
„Федерації», так для „Спілки поляків” 
ми вже не поляки або навпаки?

На наш погляд обласний ф ес­
тиваль „Веселка Полісся” - ф е с­
ти валь для всіх  поляків Ж и то ­
мирщини. Можливо хтось думає по-

іншому? Ми в Довбиші думаємо 
тільки так. Ми не дуже дивуємося 
деяким моментам тому, що СПУ 
області не запросила на фестиваль 
навіть своїх голів польських орга­
нізацій, які розділяють їх програмні 
засади. Нам соромно за „фунда­
торів”, які „спалюють” кошти на вітрі 
і соромно за організаторів, які не 
мають виваженої, продуманої полі­
тики, яка б об’єднувала, а не роз’єд­
нувала спільноту польську в укра­
їнському середовищі.

Необхідно знаходити такі се г­
менти дотику, щоб нас щось змогло 
о б ’єднати. На превеликий жаль 
цього разу, цей захід не вдався. Так, 
можливо за фасадом тієї надуманої 
мішури, того ляскотіння, того лемен­
ту і запевнень не проглядається 
„фарватер” для посадовців високо­
го рівня. На мій погляд, я не берусь 
і не претендую на менеджера висо­
кого рівня, але необхідно або „ф ар­
ватер” змінити або керманича, який 
би проклав продуманий, виважений 
курс. На якому рівні буде змінений 
менеджер-керманич - це справа і 
компетенція других інституцій. Після 
всього сказаного виникають додат­
кові запитання: „Для кого співає пані 
Вікторія Щ ур-Лясковська і хто їй 
„підспівує”? Куди і для якої мети 
спрямовуються кошти, який резуль­
тат від „провальних” акцій. Чи завжди 
„средства оправдьівают цель”?

Можливо - це добре продумана 
акція з боку певних інституцій, якщо 
це так, то ця акція має певну мету!!! 
Цікаво, який кошторис цього заходу? 
Хто дасть відповідь?

Стефан КУР'ЯТА 
Голова Товариства поляків 
ім. Яна Павла II у Довбиші

U W AG A !

KONKURS DLA DZIENNIKARZY POLSKICH I POLONIJNYCH
Senat RP, który jest opiekunem Polonii i Polaków za Granicą pragnie lepiej poznać problemy 

i potrzeby polskiej emigracji, po to, by prawo które stanowi jak najlepiej służyło ludziom i pomoc 
oferowana Polonii była zgodna z oczekiwaniami. Dlatego Dział Prasowy Kancelarii Senatu orga­
nizuje konkurs dla dziennikarzy o nagrodę Marszałka Senatu RP pt.:

„Polacy na ścieżkach świata -  blaski i cienie emigracji”

Ukraina-Polska

Wymiana doświadczeń
w s f e r z e  
s o c j a l n e j

Ciąg dalszy ze str. 1

Projekt realizowany jest przy 
wsparciu programu „Wschód- 
Wschód: partnerstwo bez granic” 
M iędzynarodowego funduszu 
„Odrodzenie”.

Celem projektu jest zaangażo­
wanie jak najszerszego kręgu 
ukraińskich ekspertów i organizacji 
społecznych do udzielania świad­
czeń socjalnych i prawnych bez­
domnym i obywatelom wyizolowa­
nym społecznie oraz rozpowszech­
nienie na Ukrainie najlepszych 
praktyk pracy z bezdomnymi i 
potrzebującymi pomocy ludźmi, 
napracowanych przez polską Fun­
dację Pomocy Wzajemnej „Barka” 
i ukraińską „Wspólnotą Pomocy 
Wzajemnej „Mieszkanie”.

W czasie spotkania ustalono 
podstawowe zasady współpracy w 
omawianej dziedzinie, przepro­
wadzono prezentację doświad­
czeń polskiej pozarządowej orga­
nizacji i model reintegracji bez­
domnych obywateli w Ukrainie.

Uwagę skoncentrowano głów­

nie na dwóch grupach zagadnień, 
a mianowicie:

- silne i słabe strony, możliwo­
ści i zagrożenia wcielenia w życie 
doświadczeń „Barki” na bazie 
pozapaństwowych organizacji na 
Ukrainie;

- opracowanie schematu pu­
blikacji zaleceń ekspertów.

Osiągnięto porozumienie od­
nośnie przeprowadzenia kolej­
nych roboczych spotkań  dla 
wyznaczenia głównych kierun­
ków dalszej współpracy w tej 
dziedzinie oraz stosownie realiza­
cji projektu wymiany i wcielenia 
w życie polskich doświadczeń w 
pracy z bezdomnymi obywatela­
mi na Ukrainie.

Jeszcze w tym roku w ramach 
projektu odbędą się także: semi­
narium dla przedstawicieli Poza­
rządowych Organizacji Ukrainy i 
organów władzy w Gzerniowcach 
(wrzesień) oraz konferencja prak­
tyczna we Uwowie (listopad).

Przygotowała 
Daria PIOTROWSKA

C elem  konkursu  je st  
p okazan ie problem ów  i 
potrzeb, zwłaszcza najmłod­
szej polskiej emigracji, po­
przez pryzmat losów poje­
dynczego człowieka i jego 
rodziny, poznanie motywów 
i kosztów społecznych emi­
gracji.

A u torzy  najlepszych  
prac otrzymają dyplomy i 
nagrody.

W konkursie mogą wziąć 
udział dziennikarze prasy 
polskiej i polonijnej. Warun­
kiem udziału w konkursie 
jest opublikowanie pracy lub 
wyemitowanie programu od 
początku tego roku do 15 
sierpnia 2008 r. i przesłanie 
tych materiałów do 1 wrześ­
nia 2008 r.

REGULAM IN
KONKURSU
1. Cel konkursu: pokaza­

nie problemów i potrzeb, 
zwłaszcza najmłodszej pol­
skiej emigracji poprzez pryz­
mat losów  pojedynczego  
człow ieka i jego rodziny,

poznanie motywów i kosztów 
społecznych emigracji.

2. W konkursie mogą wziąć 
udział dziennikarze pracujący 
w czasopismach polskich i polo­
nijnych, rozgłośniach radio­
wych i telewizyjrfych polskich, 
a także polonijnych za granicą 
xealizujących programy dla 
Polonii, a także współpracowni­
cy tych redakcji.

3. Warunkiem udziału w  
konkursie jest opublikowanie 
pracy lub wyemitowanie pro­
gramu od początku 2008 r. do 
15 sierpnia 2008 r. i przesłanie 
dwóch kopii pod adresem orga­
nizatora do 1 września br. Ogło­
szen ie w yników  i rozdanie  
nagród nastąpi w trakcie XVI 
Forum Dziennikarzy Polonij­
nych w Warszawie w pierwszej 
połowie września br.

Prace powinny odpowiadać 
następującym kryteriom:

a) treść publikacji powinna 
być zgodna z celem konkursu,

b) forma pracy dowolna  
(esej, rozprawka, reportaż, 
wywiad),

c) kopie tekstów praso­
wych, audycji radiowych lub 
program ów telew izyjnych  
powinny być opatrzone pseu­
donimem, a dane autora umiesz­
czone w osobnej kopercie, 
znajdującej się w przesyłce,

d) prace mogą składać 
dziennikarze (autorzy) lub 
redakcje,

e) prace oceni Kapituła 
Konkursu złożona z przedsta­
wicieli środowiska języko­
zn aw ców , d ziennikarzy i 
senatorów.

4. Nagrody:
- I nagroda -  5000 zł
- II nagroda -  4000 zł
- III nagroda -  3000 zł
5. Kapituła ma prawo do 

innego podziału nagród, w 
zależności od jakości, ilości i 
rodzaju nadesłanych prac 
konkursowych.

6. Prace należy przesyłać 
na adres: Kancelaria Senatu 
Dział Prasowy, ul. Wiejska 6, 
00-902 Warszawa z  dopiskiem 
na kopercie „Konkurs dla 
dziennikarzy”.
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„Dzień Skupienia*
Jest potrzebny każdemu!

Ćwiczenia duchowne

II taki dzień naprawdę może 
sobie urządzić każdy.

Ale dla wokalistów chóru 
parafii św. Mikołaja w Kijowie 
„Dzień Skupienia" od kilku lat 
jest nieodłącznym elementem 

.tradycji; dzień, który „zamyka” 
krąg roku występów tegoż 
chóru, przed udaniem się 
jego uczestników na wczasy 
i kolonie letnie.

R ów nież i tym  razem  
dzień taki, zorganizo­

wany i świetnie ułożony przez 
proboszcza parafii św. Mikołaja 
o. Pawła Tomysa w przytulnym 
klasztorze ojców Oblatów Marii 
Niepokalanej w Obuchowie, stał 
się dla każdego z nas wydarze­
niem niecodziennym, wzboga­
cającym duszę i świadomość.

Bowiem ten dzień -  to szcze­
gólna okazja dla przeprowadzenia 
pewnego sprzątania we własnym 
widzeniu świata, dla sprawdzania 
i w zm ocnienia um iejętności 
duchowych podczas rozmyślań na 
zaproponowany temat.

T ym  razem  tem atem  do 
konw ersacji indyw idualnej i 
zbiorowej była miłość.

Na p ierw sze w rażenie -  
temat jakoby banalny i wielo­
krotnie już omawiany, opisany, 
nawet ośpiewany (nie tylko ze 
sceny operowej), aczkolwiek w 
dalszym ciągu wykorzystywany 
jako główny przedmiot zaintere­
sowań artystycznych we wszyst­
kich dziedzinach twórczości, a 
zwłaszcza -  sztuki. W końcu, 
przecież cały świat dobra i zac­
ności zbudowany jest na miłości.

Natomiast dla uczestników 
przedsięwzięcia tego dnia zapro­
ponowano skupić się na konkre­
tach, nie koniecznie romanty­
cznych. Każdy musiał pomyśleć 
o takich charakterystykach miło­
ści, jak stan przejściowy i dyna­
mika miłości, a ściślej mówiąc -

jak, w jaki sposób zmienia się 
treść miłości człowieka w miarę 
jego dojrzewania fizycznego i 
duchowego.

Po wstępnym wprowadzeniu, 
ogłoszeniu programu całej impre­
zy i wyjaśnieniu zadań, każdy z 
wokalistów chóru otrzymał Pismo 
Święte i kartkę indywidualną z 
zaznaczonym i odcinkam i do 
przeczytania i zastanowienia się 
nad treścią przeczytanego. A żeby 
to zastanowienie się było bardziej 
owocnym, na ołtarzu wystawiono 
Najświętszy Sakrament w pięk­
nej monstrancji.

Do ow ocnego sk u p ien ia  
przyczyniła się również Litania 
do Najświętszego Serca Jezusa, 
śpiewy i błogosławieństwo.

Dalej o. Paweł rozdzielił chór 
na cztery grupy i każdej dał 
odrębne zadanie: „Proszę wyjaś­
nić i napisać na kartce -  co kon­
kretnie oznacza i jaki sens, jaką 
treść ma pojęcie miłości dla czło­
wieka w różnych okresach jego

życia”. Pierwsza grupa otrzyma­
ła kartkę z zaznaczeniem „W wie­
ku do 1-2 roku od urodzenia”, 
druga grupa-z zaznaczeniem „W 
wieku 2-10 lat”, trzecia grupa -  
„W wieku 11-17 lat”, czwarta -  
„W wieku ponad 17-18 lat”.

Na debaty w grupach wyzna­
czono 10 m inut, ale dyskusja 
przeciągnęła się nieco dłużej, 
ponieważ, jak się okazało, mimo 
wystarczająco szerokiej palety 
doświadczeń życiowych, w każ­
dej grupie nie brakowało kontro­
wersyjnych pomysłów, szczegól­
nie wtedy, kiedy trzeba było 
wyobrazić siebie człowiekiem w 
wyznaczonym wieku i w jednym 
wyrazie sformułować co dla nie­
go oznacza miłość.

A gdy wreszcie udało się te 
sformułowania ukształtować i gru­
py usiadły kołem, zaczęła się praw­
dziwa polemika naukowa z wyraź­
nym odcieniem teologicznym.

W ciekaw ej rozmowie na 
tem at miłości i wszystkich jej

aspektów  bodajże najw ięcej 
kontrowersyjnych wypowiedzi 
wywołało stwierdzenie, że naj­
ważniejszym, koniecznym wa­
runkiem prawdziwej miłości jest 
niezależność osobista...

Godnym  i sprawiedliwym 
podsumowaniem duchowej czę­
ści Dnia Skupienia była Msza 
święta, podczas której chór pod 
kierownictwem Olgi Bondare- 
wej spisał się na medal. Nieco 
później, na placu przed klaszto­
rem i kościołem p. w. Trójcy 
Przenajświętszej ze szczegól­
nym przejęciem i wdzięcznością 
entuzjastycznie odśpiewaliśmy 
na cześć proboszcza o. Pawła 
Tomysa:

„Uwielbiajcie Pana  
ludzkich serc bijące dzwony  
Padnij na kolana 
przed N im  ludu utrudzony. 
On osuszy twoje łzy  
On ratunkiem będzie ci...” 

Smakowitym zakończeniem

imprezy stał się obfity poczęstu­
nek, rarytasem wyśmienitego 
jadłospisu którego był kurzy filet, 
wcześniej wymoczony w specy­
fikach i upieczony do stanu cał­
kowitej pyszności tuż obok na 
rożnie - osobiście przez o. Pawła.

W drodze powrotnej do Kijo­
wa, z wdzięcznością powracając 
myślą do przeżytych radosnych 
chwil tego niezwykłego, napraw­
dę cudow nego dnia, przypo­
mniałem sobie dwie słuszne sen­
tencje św. Ignacego z Loyoły:

„Winniśmy zawsze mieć w 
podejrzeniu wymówki ciała, bo 
zwykło ono słabością sił uspra­
wiedliwiać ucieczkę przed tru­
dem. Całym wysiłkiem, każde­
go dnia, samozaparcie, starannie 
i konsekwentnie, nie zwracając 
uwagi na opinię ludzi wątpią­
cych, powinien polewać to bez­
n ad z ie jn ie  zasch łe drzewo, 
dopóki nie w ypuści zielone 
liście” .

Praca nad sobą dla dobra in­
nych i dla zwycięstwa Prawdy na 
świecie -  jest najbardziej kon­
kretną i oczywistą formą miłości.

A stosownie skupienia, to 
naprawdę warto, żeby od czasu do 
czasu taki dzień zechciał i napraw­
dę zorganizował sobie każdy.

Eugeniusz GOŁYBARD 
(Zdjęcia  a u to m )

Koryfeusze

Od Lipińskiego do LipińskiegoCiąg dalszy ze str. 1

Dr Kyrył Hałuszko przedsta­
wił konserwatyzm Lipińskiego na 
tle nurtów europejskiej myśli pra­
wicowej oceny pracy dokonali 
obecni na sali historycy z Uniwer­
sytetu Żytomierskiego (dr Miko­
łaj Kordon i dr Iwan Jarmoszyk), 
filozofowie społeczni — prof. 
Andrzej Gierasymczuk i dr Stani­
sław Suchaczow. Pani Halina Jaro­
wa, dyrektor Muzeum Hetmań- 
stwa w Kijowie, opowiedziała o 
ekspozycji poświęconej Lipińskie­
mu. Przed początkiem Okrągłego 
Stołu odbyło się uroczyste złoże­
nie kwiatów pod tablicą ku czci 
Lipińskiego, którą w zeszłym roku 
umieszczono na gmachu Uniwer­
sytetu. Na tej ceremonii (podob­
nie jak i na początku wystąpień na 
sali) głos zabrała prof. Aleksandra 
Dubaseniuk, prorektor ds. nauko­
wych uczelni.

Drugiego dnia naukowcy 
kijowscy wraz ze współorganizato­
rami z Polskiego Towarzystwa 
Naukowego w Żytomierzu wyje­
chali do Zaturców, gdzie odbyła się 
Msza święta przed pomnikiem 
Lipińskiego na miejscu jego 
pochówku -  cmęntarzu katolickim 
w Zaturcach, który barbarzyńsko 
zniszczono w 1976 roku, celebro­

wana przez księdza Tomasza Szło- 
pora i ojca Wasyla Krawca w cer­
kwi prawosławnej Patriarchatu 
Kijowskiego. Potem złożono kwia­
ty pod pomnikiem i obecni zwie­
dzili w asyście pana Witalija 
Kusznira, dyrektora M uzeum 
Lipińskiego, jego siedzibę - dom 
Lipińskich, na którego odnawianie 
w ciągu dwóch lat z państwowego i 
miejscowego budżetów wyasygno­
wano 2 min 700 tys. hrywień.

Następnie w pomieszczeniu 
miejscowej szkoły imienia Wia­
czesława Lipińskiego, na której 
umieszczono tablicę z bareliefem 
ku czci myśliciela, obecni wysłu­
chali przemówień przewodniczą­
cego Rady Wiejskiej Włodzimie­
rza Patijczuka, Wasyla Worona - 
z-cy przewodniczącego Wydziału 
Kultury Wołyńskiej Państwowej 
Administracji Obwodowej oraz 
Konsula Generalnego RP w Łuc­
ku Tomasza Janika, który był 
pomysłodawcą organizacji obcho­
dów ku czci Lipińskiego w Zatur­
cach. Profesor Tereszczenko opo­
wiedział zebranym (wśród których 
było dużo dzieci i nauczycieli ze 
szkoły) o książce, zaś dyrektor

szkoły Michał Kusznir w słowie 
końcowym stwierdził, że epoka 
Lipińskiego nie skończyła się 
jeszcze, skoro pozostają aktualny­
mi jego myśli. Podkreślił też, że 
Polak Lipiński dużo zrobił dla 
Ukrainy a także dla sprawy współ­
pracy polsko-ukraińskiej. Przed 
wyjazdem do Żytomierza zwiedzi­
liśmy jeszcze XVII-wieczny 
kościół pw. Trójcy Przenajświęt­
szej, do którego uczęszczał w

swym czasie Lipiński. Byłem na 
uroczystościach cały czas: w pier­
wszym dniu -  jako moderator 
przy Okrągłym Stole, w drugim -  
jako uczestnik uroczystości. Naj­
bardziej uderzy! mnie pietysty- 
czny, niemal pobożny stosunek 
do Lipińskiego w Zaturcach, a 
także fakt, że wszyscy -  począw­
szy od przewodniczącego Rady 
Wiejskiej do uczennicy przewod­
niczki w małym muzeum szkol­

nym Lipińskiego - nieźle sobie 
radzili z podstawowymi pojęcia­
mi politologicznymi, zawartymi w 
pracach Lipińskiego i nikt z nich 
nie starał się przemilczeć faktu, 
że Lipiński był Polakiem. Słu­
sznie, skoro sam on, który tak 
wiele zrobił dla Ukrainy, pisał w 
„Listach do braci-chieborobów” 
-  „Н іко л и  я не ви р ікався і не 
в и р ікаю сь то го , що належ у до 
польського шляхетського роду, од 
віку осілого на Україні” .

Na końcu chce powiedzieć, że 
współorganizatorami imprezy byli 
Konsulat Generalny RP w Lucku i, 
oprócz wspomnianego PTN w 
Żytomierzu, także «Союз гетьманців- 
держЗВНИКІВ» na czele ze wspomnia­
nym prof. J. Tereszczenką, Mu­
zeum Lipińskiego w Zaturcach, 
Kijowski Uniwersytet Lingwisty­
czny i wspomniany już Uniwersy­
tet w Żytomierzu. Jeśli zaś chodzi 
o zbiór antoligijny, to jego darczyń­
cą jest m.in. Fundacja „Pomoc 
Polakom na WsęWdzie”, za co 
należą się jej słowa podziękowania. 

dr Sergiusz RUDNICKI 
p o lito lo g

Uczestnicy uroczystości
przed wejściem do Muzeum Lipińskiego w Zaturcach
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Wierny Bogu i PrawdziePostacie

W dniu 6 czerw ca br. 
w auli sto łeczn ego  

Instytutu N auk Religijnych  
św . T o m a sz a  z  A k w in u  
została otwarta wystaw a po­
święcona życiu i pracy dusz­
pasterskiej arcybiskupa Igna­
cego Tokarczuka z  okazji 90. 
rocznicy jego urodzin. Zorga­
nizował ją Instytut Pamięci Naro­
dowej Oddział w Rzeszowie. 
Fotografie i dokumenty ekspo­
nowana na planszach oraz znaj­
dujące się w specjalnie z tej okazji 
wydanym albumie pochodzą ze 
zbiorów;, archiwum prywatnego 
Księdza Arcybiskupa Ignacego 
Tokarczuka, archiwum Instytu­
tu Pamięci Narodowej w Warsza­
wie, archiwum Oddziału Instytu­
tu Pamięci Narodowej w Rzeszo­
wie, archiwum Parafii pod wez­
waniem Matki Bożej Nieustają­
cej Pomocy w Tarnobrzegu, Ewy 
K uberny, Igora W itowicza, 
Agnieszki Szczepańskiej oraz z 
publikacji: Ks. Antoni Szypuła, 
„Historia nowych kościołów w 
Diecezji Przemyskiej” 1966 -  
1993, Rzeszów 1997; „Arcybis­
kup Ignacy Tokarczuk -  kazania 
pod specjalnym  nadzorem ” , 
oprać. Lucyna Zbikow ska, 
Michalineum 1996.

We wstępie zamieszczonym 
w albumie, który powstał we 
współpracy z Wikariatem Gene­
ralnym św. Michała Archanioła 
OO. Dominikanów, czytamy: 

„Komunizm -  zarówno jako 
ideologia, jak i system polity­
czny -  z nieskrywaną wrogością 
odnosił się do Kościoła i religii 
katolickiej. Po 1944 r. to doś­
wiadczenie stało się również 
udziałem Kościoła polskiego. Z 
uwagi na fakt, iż w historii Pol­
ski od wieków pełnił on rolę 
wychowawcy N arodu, będąc 
zarazem istotnym gwarantem i 
obrońcą jego tożsamości, władze 
państwowe poprzez nieustanne 
ingerencje w wewnętrzne spra­

wy Kościoła dążyły do zepchnię­
cia jego działalności na p ła­
szczyznę czysto religijną. Miało 
to w konsekwencji doprowadzić 
do całkowitego ubezwłasnowol­
nienia Kościoła w Polsce.

W walce przeciwko Kościo­
łowi w ykorzystyw ano różne 
instytucje państwowe, jednak 
szczególną rolę odgrywał w niej 
aparat bezpieczeństwa. W struk­
turach M inisterstw a B ezpie­
czeństwa Publicznego, w ramach 
Departamentu V istniał odręb­
ny Wydział V przeznaczony do 
walki z Kościołem, który ostate­
cznie, po dwu reorganizacjach, w 
1962 r. T- już w ramach Minister­
stwa Spraw W ewnętrznych -  
uzyskał status samodżielnego 
D epartam entu IV. Jego zada­
niem  było przede wszystkim 
rozpoznaw anie i zw alczanie 
działalności Kościoła katolickie­
go. Dla kierownictwa Departa­
mentu IV teren Polski południo­
wo-wschodniej wymagał szcze­
gólnie wytężonej „pracy” , ze 
względu na tradycyjne przywią­
zanie tutejszej ludności do wia­
ry katolickiej, która miała moc­
ne oparcie w sprawnie zarządza­
nych strukturach kościelnych. 
Na tym obszarze funkcjonowa­
ły rzymskokatolickie diecezje: 
przemyska i tarnowska, a także 
Adm inistratura Apostolska w 
Lubaczowie. Diecezja przemys­
ka obejmowała większą część 
woj. rzeszowskiego. Na jej cze­
le od 1965 r. stał biskup ordyna­
riusz Ignacy Tokarczuk, który 
zastąpił zmarłego biskupa Fran­
ciszka Bardę. Od pierwszych 
chwil swojego pasterzowania ks. 
bp T okarczuk  został uznany 
przez SB za „zdecydowanego i 
niebezpiecznego wroga PR L”.

W ystaw a zorganizow ana 
przez Oddziałowe Biuro Eduka­
cji Publicznej Instytutu Pamię­

ci Narodowej w Rzeszowie, po­
święcona jest sylwetce i działal­
ności ks. arcybiskupa Ignacego 
Tokarczuka oraz dziejom kiero­
wanej przez Niego diecezji w 
latach 1966- 1989.

W album ie zgrom adzone 
zostały dokum enty i fotografie 
obrazujące drogę życiową ks. 
abp T o k a rczu k a : od dom u 
rodzinnego, poprzez okres stu­
diów teologicznych we Lwo­
wie, przyjęcie święceń kapłań­
skich, pracę duszpasterską na 
terenie przedwojennego woje­
wództwa lwowskiego, Śląska i 
Warmii, następnie pracę nau­
kową, aż po służbę Kościołowi 
i Narodowi jako biskup ordy­
nariusz diecezji przem yskiej. 
Okres poprzedzający objęcie 
katedry przemyskiej przez ks. 
bp Ig n aceg o  T o k a rczu k a  
p rz ed s taw ia ją  fo to g ra fie  i 
dokum enty pochodzące z Jego 
pryw atnego archiw um , udo­
stępnione przez Niego Oddzia­
łowi Instytutu Pamięci Naro­
dowej w Rzeszowie.

Wystawa prezentuje również 
dokumenty i fotografie pocho­
dzące z archiw um  In s ty tu tu  
Pamięci Narodowej, ilustrujące 
politykę prowadzoną przez wła­
dze komunistyczne wobec reli­

gii i Kościoła katolickiego. Mate­
riały te, nigdy dotychczas nie 
eksponowane ani nie publikowa­
ne, ukazują skalę „zainteresowa­
n ia” , jakim  funkcjonariusze 
Departamentu IV MSW otoczyli 
osobę ks. bp Ignacego Tokar­
czuka. Zaprezentowane zostały 
zatem m.in.: meldunek informu­
jący o treści kazania wygłoszo­
nego przez ks. bp. Ignacego 
Tokarczuka 23 września 1974 r. 
w Rzeszowie-Drabiniance czy 
m eldunek  powiadam iający o 
konsekrow aniu  przez niego 
dawnej cerkwi w Łodynie prze­
kazanej Kościołowi katolickie­
mu. S zczególne m iejsce  na 
wystawie zajm ują fragm enty 
dwóch dokumentów, sporządzo­
nych przez Wydział I w Depar­
tamencie IV MSW 15 sierpnia 
1979 r. oraz w 1981 r. -  obydwa

Poświęcenie przez ks. bp. Ignacego Tokarczuka kościoła 
pw. Matki Bożej Królowej Polski w Stalowej Woli, 12.12.1973 r.
(z archiwum prywatnego ks. abp. Ignacego Tokarczuka)

PANORAMA WSPÓŁPRACY 
z Ukrainą, Białorusią i Litwą

Ex-libris

M ogę śm iało pow ie­
dzieć, że ta publika­

cja książkow a jest nie tylko 
w artościow ą pozycją, ale i 
praw dziw ym  rarytasem  na 
tegorocznej, polskiej witrynie 
wydawnictw ekonomicznych. 
Oto bowiem w maju br. Wydawni­
ctwo Naukowe „Semper” oddało 
do rąk czytelników książkę dr 
Henryka Вогко pt. „Transforma­
cja gospodarki Ukrainy, Białorusi 
oraz Litwy i jej implikacje dla sto­
sunków gospodarczych z Polską”, 
wydanej w serii Problemy Gospo­
darki Światowej tego wydawni­
ctwa. H. Вогко, autor wielu inte­
resujących publikacji na temat 
rynków wschodnich, podjął cieka­
wą i użyteczną próbę syntezy wie­
dzy krajowej i zagranicznej w 
zakresie problematyki rynkowej 
transformacji gospodarki, widzia­
nej przez pryzmat gospodarki 
trzech krajów sąsiednich.

Jak podkreśla to w przedmo­
wie ceniony w środowisku nau­
kowym znawca problem atyki 
transformacji i rynków wschod­
nich, prof. Kazimierz Starzyk, 
książka ta może być użyteczna 
m.in. dla środowisk naukowych, 
jak też dla instytucji administra­
cji państwowej kształtujących

zagraniczną politykę ekonomi­
czną Polski. Także uważam, że 
jest wielce przydatna dla przed­
siębiorstw prowadzących działal­
ność gospodarczą na rynkach 
wschodnich.

O walorach książki, tworzonej 
m etodą analityczno-opisową, 
decyduje bogactwo informacji 
gospodarczych, osadzonych w 
realiach procesów transformacji, 
czym wypełnia odczuwalną lukę 
w publikacjach prasowych, ale i 
radiowo-telewizyjnych.

Wiedza o realiach gospodar­
czych na Ukrainie, a już na pewno 
na Białorusi, jest w naszym społe­
czeństwie nikła, fragmentaryczna i 
niewystarczająca. Podobnie, zre­
sztą, jak o gospodarce polskiej w 
tych krajach, mimo aktywnej pro­
mocji ze strony naszych placówek 
ekonomiczno-handlowych. Więc 
jest okazja, by ją uzupełnić, posze­
rzyć bądź zgłębić, tym bardziej, że 
autor wykorzystał bogatą bazę źród­
łową, różnorodną i - co najważniej­
sze - wiarygodną i aktualną, bo

pochodzącą bezpośrednio z 
poszczególnych rynków, z resortów 
i instytucji gospodarczych oraz z 
polskich placówek ekonomiczno- 
handlowych w tych krajach. A 
dotyczy to głównych obszarów 
naszej współpracy z poszczególny­
mi krajami, tj. współpracy handlo­
wej na szczeblu małych i średnich 
przedsiębiorstw, bankowo-finanso- 
wej i najbardziej pożądanej - współ­
pracy inwestycyjnej. Można więc 
mówić o wszechstronności i kom­
pleksowości spojrzenia, wieloa- 
spektowości analizy i wniosków.

B ezsprzecznym  walorem 
publikacji jest odniesienie sen­
tencji i wniosków do możliwości 
współpracy tych krajów z Polską. 
Autor w ten sposób sugeruje, pod­
powiada i zachęca polskich pro­
ducentów, eksporterów i inwesto­
rów do szerszego wchodzenia z 
konstruktywnymi ofertami współ­
pracy na te rynki. Wskazuje przy 
tym na szereg istniejących jeszcze 
bądź nadal niedogodności czy 
przeszkód, jakie występują w

organizmach poszczególnych kra­
jów, ale czyni to z dozą pewnej 
wyrozumiałości, a nawet życzli­
wości wobec partnerów, wskazu­
jąc na możliwości ich przezwycię­
żenia. Niczego nie ukrywając -  
zachęca do współdziałania, wspól­
nej konstrukcji wzajemnie korzy­
stnych perspektyw współpracy.

Cennym elementem meryto­
rycznym publikacji jest przedsta­
wienie transgranicznej współpra­
cy, jej podstaw instytucjonalnych, 
dziedzin i form organizacyjnych 
oraz rezultatów, a w tym obsza­
rze - współpracy między regiona­
mi przygranicznymi. A właśnie ta 
współpraca, jak potwierdza to 
doświadczenie krajów UE, jest 
jednym z najważniejszych kie­
runków i obszarów, tworzących 
tkankę i siłę dobrosąsiedztwa i 
partnerstwa gospodarczego, swoi­
stym spoiwem kontaktów społe­
cznych, międzyludzkich. Jest to 
też jeden z elementów sprzyjają­
cych i konkretyzujących polską 
Inicjatywę Partnerstwa Wscho­

zatytułowane zostały jako: „Kie­
runkowy plan działań polity- 
czno-operacyjnych na wypadek 
odejścia kard. Wyszyńskiego z 
k ierow niczych  stanow isk  w 
Kościele rzymskokatolickim w 
Polsce”, towarzyszą im fragmen­
ty dwóch wykazów „tajnych 
współpracowników i kontaktów 
polityczno-operacyjnych”, dzia­
łających w otoczeniu ks. bp Igna­
cego Tokarczuka, którzy byli 
przewidziani do realizacji zadań 
wymienionych w powyższych 
dokumentach.

Szereg fotografii przedsta­
wia kościoły i tymczasowe ka­
plice, zbudow ane bez zgody 
władz, dla których nieudziela­
nie zezwoleń na budowę obiek­
tów sakralnych było formą wal­
ki z religią i Kościołem. Konsek­
wencje grożące za łamanie tych 
zakazów ukazuje wyrok wyda­
ny na jednego z księży, którzy 
zbudowali kościół bez wymaga­
nej zgody.

Z am ieszczono rów nież 
dokum enty-w  tym notatkę spo­
rządzoną przez ks. bp Ignacego 
T okarczuka , dotyczącą jego 
spotkań z ks. Jerzym Popiełu- 
szką, który zastał zamordowany 
przez funkcjonariuszy SB 19 
października 1984 r., oraz protest 
przeciwko tej zbrodni, wystoso­
wany 16 stycznia 1985 r. przez 
w iernych Parafii p.w. M atki 
Bożej Królowej Polski w Stalo­
wej Woli.

E k sp o zy c ję  zam yka ak t 
przyznania przez Krąg Przyja­
ciół Prymasa Tysiąclecia księ­
dzu arcybiskupowi Ignacem u 
Tokarczukowi w dniu 1 czerwca 
1996 r. nagrody imienia Stefa­
na kardynała Wyszyńskiego za 
bezkom prom isow ą słu żb ę  
prawdzie.

Wystawa będzie czynna do 
końca sierpnia w auli Instytutu 
Nauk Religijnych św. Tomasza 
z  Akwinu, Kijów, ul.Jakira 13.

Przygotow ała  
Dorota JAWORSKA

5

dniego, w tym przypadku - z 
Ukrainą i Białorusią.

Jak słusznie podkreśla to 
autor we wnioskach końcowych -  
„perspektywy szerszego udziału 
Polski w handlu Ukrainy, Biało­
rusi i Litwy zależą m.in. od aktyw­
nego uczestnictwa w unijnych 
programach gospodarczego sąsie­
dztwa. Atutem Polski w stosun­
ku do tych gospodarek jest stan 
zaawansowania reform rynko­
wych, zwłaszcza liberalizacja 
obrotu gospodarczego dzięki pry­
watyzacji” . I - kontynuując tę 
myśl - stwierdza, że „istotnym 
elementem jawią się wzajemne 
inwestycje bezpośrednie, doko­
nywane w regionach przygrani­
cznych”. Od siebie dodam - na 
całym obszarze krajów.

Z publikacją dr Henryka Вог­
ко powinien zapoznać się - do 
czego zachęcam -  każdy zainte­
resowany współpracą z krajami 
wschodnimi, bez względu na sto­
pień znajomości tych rynków. 
Wprowadza ona nas w świat sze­
rokich możliwości partnerstwa 
gospodarczego, ciągle jeszcze bar­
dziej do wykorzystania niż - mimo 
rosnących obrotów handlowych i 
inwestycji -.dotychczas wykorzy­
stywanych.

Mikołaj ONISZCZUK
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MILIARD DOLARÓW 
W  ZASIĘGU RĘKI

Polskie inwestycje 
na Ukrainie

Ciąg dalszy ze str. 1

O bok w ym ienionych  już 
inwestorów - listę tę uzupełnia­
ją dobrze prosperujące na ryn­
ku m.in. takie firmy, jak Inter- 
Groclin - czołowy producent 
tapicerki samochodowej i wła­
ściciel fabryki w Użhorodzie na 
Zakarpaciu, Toruńskie Zakłady 
M ateriałów  O patrunkow ych  
TZM O  - znaczący producent i 
ek sp o rte r wyrobów h ig ien i­
cznych, który w 2003 r. urucho­
mił nowoczesne fabryki w Rosji 
i na Ukrainie (TZM O -B ella- 
C en ter), C an-Pack - spółka, 
która otworzyła w 2007 roku 
fabrykę opakowań alum inio­
wych w postaci puszek do piwa 
i innych napojów, Nowy Styl - 
p roducen t krzeseł, zajm ując 
w ysoką pozycję na rynku  
ukraińskim oraz Forte - produ­
cent mebli, posiadający fabrykę 
w A rtiom ow sku, na te re n ie  
wschodniej Ukrainy.

Tyle o faktach. Nie oznacza 
to jednak, że na drodze do ich 
osiągnięcia nie było czy nie ma 
utrudnień czy przeszkód. Do 
najczęściej zgłaszanych przez 
przedsiębiorców i inwestorów 
zagranicznych, w tym polskich, 
zaliczyć należy m.in.: funkcjono­
wanie sprzecznych i niedoprecy- 
zowanych przepisów prawnych, 
sprzeczności przepisów lokal­
nych z ogólnoukraińskimi, nie- 
równoprawne traktowanie pod­
miotów gospodarczych - krajo­
wych i zagran icznych , brak 
Kodeksu Podatkowego Ukrainy, 
a jednocześnie nadmierne i dłu­
gotrwałe kontrole podatkowe 
oraz korupcja o wymiarze pato­
logicznym.

Można by ich wymienić wię­
cej. Ale o dwóch trzeba by wspo­
mnieć dodatkowo, bo mają one 
znaczenie niemal podstawowe.

Brak jest - po pierwsze - sta­
bilności politycznej, a - po dru­
gie - brak długofalowej wizji 
władz ukraińskich w zakresie

Nasze sprawy

Zakończenie z  Nr 331

■ Możliwe skutki 
uchwalenia ustawy • 
o Karcie Polaka 
dla Polski i Ukrainy

Dla Polski zastosow anie 
ustawy będzie oznaczało wzrost 
prestiżu Państwa Polskiego i 
kultury' polskiej na arenie mię­
dzynarodowej, a szczególnie na 
Wschodzie. Oczywiście, zwięk­
szy się migracja osób pochodze­
nia polskiego (i niepolskiego) do 
Polski, pragnących podnieść swą 
stopę życiową, a tych nie będzie 
brakowało -  wszystkie komen­
tarze mówią o ponad milionie 
osób, które zechcą otrzymać Kar­
tę Polaka. To w dużym stopniu 
złagodzi p rob lem  w olnych 
miejsc pracy w Polsce.

Kartę Węgra do dziś otrzy­
mało 800 tys. osób (w Rumunii

rozwoju niektórych, często pod­
stawowych sektorów gospodar­
ki, czego jaskrawym przykładem 
jest zaniedbane od dziesięciole­
ci rolnictwo.

Ale bez w zględu na te 
„nedoliki” czyli niedomagania-  
polscy przedsiębiorcy inwestują 
z coraz większym rozmachem - 
zdając sobie sprawę z tego, że 
trudności i bariery będą prze­
zwyciężane, a inwestycje - to 
droga do zajęcia trwałego miej­
sca na wielkim i perspektywi­
cznym rynku ukraińskim.

Na ukraiński rynek inwesty­
cyjny trzeba patrzeć z dużą dozą 
optym izmu, gdyż są po tem u 
znaczące czynniki i argumenty.

Można by je określić mia­
nem atutów, z których mogą i 
powinni skorzystać polscy pro­
ducenci i inwestorzy, kierując 
już obecnie odpowiednie oferty. 
Do nich zaliczyć można m. in. 
następujące:

Ш wysoka dynamika wzro­
stu gospodarczego, bo w grani­
cach 6 - 7% wzrostu PKB w skali 
najbliższych lat. Popyt inwesty­
cyjny będzie jedną z głównych 
sił napędowych rozwoju gospo­
darki ukraińskiej;

Ш o tw arcie  gospodark i 
ukraińskiej na współpracę mię­
dzynarodową, dwu i wielostron­
ną, z dostosowywaniem jej do 
warunków i wymogów handlu 
m iędzynarodowego. Sprzyjać 
temu będzie nabyte niedawno 
członkostwo w Światowej Orga­
nizacji Handlu (W TO), coraz 
bliższa i szersza współpraca z 
krajam i U nii E u ro p e jsk ie j, 
potwierdzająca orientację pro­
europejską Ukrainy;

■  realizacja inwestycyjno- 
innowacyjnego kierunku rozwo­

zamieszkuje 1,6 min Węgrów, na 
Słowacji -  580 tys., na Ukrainie 
-  160 tys.). Z aśw iadczen ie  
Zagranicznego Ukraińca w okre­
sie od 2004 do 2006 roku otrzy­
mało 542 osób. Stanem na dzień 
napisania artykułu, czyli w cią­
gu miesiąca, wniosek już złoży­
ło 1060 osób (490 osób -  we 
Lwowie, 300 — w Kijowie, 250 — 
w Lucku, 20 -  w Charkowie i 
Odessie).

Polska pon iesie  w ydatki 
finansowe tytułem wprowadze­
nia ustawy. W tym roku 8,5 min 
złotych pójdzie na szkolenia kon­
suli, 2 min - na opracowanie i 
druk dokumentów, przewidziana 
jest też dotacja dla organizacji, 
które będą zbierać i przekazywać 
wnioski do Konsulatów. Co roku 
24 min zł pójdzie na refundację 
kosztów  otrzym ania wiz dla 
posiadaczy Karty, około 3 min 
będzie wymagała dotacja PKP dla 
przejazdów ulgowych, w skali

ju gospodarczego Ukrainy. To 
będzie powodować popyt na 
nowoczesne urządzenia techni­
czno-techno log iczne i nowe 
technologie produkcji. Absolut­
nym priorytetem i koniecznością 
są i będą tu urządzenia i techno­
logie energooszczędne;

Ш przyjęcie kursu na rozwój 
małej i średniej przedsiębiorczo­
ści na Ukrainie, w tym w obrę­
bie miast rejonowych oraz na 
terenach osiedli i miejscowości 
wiejskich. Chodzi tu głównie o 
ich aktywizację gospodarczą, 
rozwój przedsiębiorczości i two­
rzenie miejsc pracy. Małe i śre­
dnie przedsiębiorstwa tworzone 
będą także wokół dużych ośrod­
ków miejsko-przemysłowych, w 
tym na terenie wschodniej i pół­
nocnej Ukrainy;

Ш stały rozwój sieci banko- 
wo-finansowej na terenie całej 
Ukrainy, w tym z udziałem pol­
skich banków i instytucji ubez­
pieczeniowych. Dobrym przy­
kładem jest chociażby terenowa 
sieć Kredobanku. T o powodu­
je zwiększenie dostępu do kre­
dytów, w tym na cele inwesty­
cyjne oraz lepszą i sprawniejszą 
obsługę podmiotów gospodar­
czych;

И zwiększenie możliwości 
współpracy i współdziałania w 
zakresie modernizacji i rozbu­
dowy infrastruktury, tak drogo- 
wo-transportowej, jak i hotelo­
wej. Impulsem jest tu realiza­
cja p ro jek tów  zw iązanych z 
Euro 2012. Władze ukraińskie 
szacują, że na sfinansowanie 
inw estycji w in fra s tru k tu rę  
hotelową, transportową i inne 
projekty przygotowawcze po­
trzebne są środki w wysokości 
około 20 mld USD, licząc przy

tym, że w 80% pochodzić one 
będą od inwestorów pryw at­
nych, w tym zagranicznych;

Я  m ożliw ości podjęcia  
szerszej współpracy w dziedzi­
nie ro ln ic tw a , rozw oju wsi 
ukraińskiej oraz przetwórstwa 
płodów  rolnych i produkcji 
żywności. Tutaj - jak dotych­
czas - moratorium na kupno- 
sprzedaż ziemi jest równozna­
czne z moratorium na inwesty­
cje, zwłaszcza zagraniczne. Ale 
zgodnie z zapowiedziami poli­
tyków - przynajmniej z obecnej 
ekipy rządzącej - urynkowienie 
ziemi rolniczej jest kwestią naj­
bliższego roku lub dwóch;

■  możliwości współpracy 
inwestycyjnej tkwią - i to zna­
czne - w realizacji projektu bu­
dowy ropociągu Odessa-Brody - 
Płock-Gdańsk, który ma żywot­
ne znaczenie w procesie dywer­
syfikacji źródeł zaopatrzenia w 
ropę naftową.

Oczywiście - jednym z zasa­
dniczych warunków wykorzysta­
nia przedstawionych możliwości 
jest i będzie postęp w reformo­
waniu bazy ustawodawczej, m.in. 
poprzez rozszerzenie wolności w 
sferze działalności gospodarczej, 
ograniczenie w szechobecnej 
korupcji i biurokracji, uproszcze­
nie procedur rejestracyjnych i 
uzyskiwania zezwoleń itp. Na 
razie jest sporo zapowiedzi, a za 
mało konkretnych działań.

Na tym tle - by być skute­
cznym w działaniach inwestycyj­
nych i innych przedsięwzięciach 
produkcyjno-handlow ych na 
rynku ukraińskim - warto sporo 
uwagi zwracać na takie m.in. ele­

m enty , jak wybór p artnera , 
utrzymywanie stałych i bezpo­
średnich kontaktów z rynkiem i 
jego partnerami oraz - jakby to 
egzotycznie nie brzmiało w dzia­
łalności biznesowej - na znajo­
mość języka partnera, a więc w 
tym przypadku ukraińskiego i 
rosyjskiego. A z tą znajomością - 
z mojego, wieloletniego oglądu 
kontaktów - jest jeszcze słabo, a 
n iek ied y  naw et źle. W ielce 
pożyteczne mogą być dobre kon­
tak ty  z władzami regionów i 
obwodów. T rzeba w nich być 
możliwie często, wykorzystując 
m.in. udział w forach i semina­
riach inwestycyjnych, organizo­
wanych przez obwodowe admi­
nistracje państwowe.

Powinniśmy być nadal akty­
wni w działaniach informacyjno- 
p rom ocyjnych  na U kra in ie , 
gdyż wiedza o polskiej rzeczy­
wistości gospodarczej w regio­
nach, zwłaszcza wschodnich, 
jest niewielka. No i rzecz jasna 
- bardzo pożyteczne są kontak­
ty z polskimi placówkami na 
te re n ie  U krainy, a w ięc we 
Lwowie, w Lucku, w Odessie, 
w C harkow ie , a już  z całą 
pewnością w Wydziale Promo­
cji H and lu  i Inw estycji i w 
Wydziale Ekonomicznym Am­
basady RP w Kijowie.

Dysponują one dobrym roze­
znaniem  rynku ukraińskiego, 
bardzo dobrym i m ateriałam i 
makroekonomicznymi, użyte­
czną bazą adresową firm i insty­
tucji ukraińskich, mogą pomóc w 
sprawach wymagających wspar­
cia w urzędach administracji cen­
tralnej i regionalnej. W promo­
cji polskiego eksportu i inwesty­
cji - z całą pewnością. A mówię o 
tym w oparciu o moje osobiste 
zaangażowanie i doświadczenia 
w czasie kilkuletniej pracy w obu 
Wydziałach.

Nie powinniśmy zatem tracić 
czasu na zbędne rozważania czy 
wyczekiwania „na lepsze czasy”. 
Bo właśnie teraz jest dobry czas 
na dobre interesy z Ukrainą.

Zachęcam!
Mikołaj ONISZCZUK

kiej grupy obywateli polskich 
będzie z jednej strony pogarszać 
sytuację na Ukrainie, bo do 2-7 
min obywateli ukraińskich, pra­
cujących za granicą, dojdzie 
jeszcze co najmniej 500 tys. osób. 
Z innej strony, Ukrainę oczeku­
je napływ gotówki inwestycyjnej 
-  wg ocen niektórych ekspertów 
Ukraińcy pracujący za granicą 
zarabiają co miesiąc ponad 2 
miliardy hrywien (około 400 min 
dolarów amerykańskich), które 
częściowo płyną na Ukrainę. Wg 
danych portalu www.NGO.if.ua 
mieszkańcy Przykarpacia, pracu­
jący za granicą, w 2005 roku 
wysyłali krewnym na Ukrainie 
co miesiąc co najmniej 60 min 
dolarów amerykańskich, co sta­
nowi 700 min dolarów amery­
kańskich rocznie. Są to cztery 
budżety roczne obwodu iwano- 
frankowskiego.

Wyjazd osób w wieku pro­
dukcyjnym z Ukrainy pogłębi

KARTA POLAKA -  dlaczego,jak i co
rocznej Polska z tego ty tu łu  
będzie potrzebowała kwotę w 
wysokości 60-80 min złotych, 
chociaż w budżecie na 2008 zare­
zerwowano tylko kwotę 4,5 min.

Migracja ukraińskich Pola­
ków (o czym nie wspominają 
kom entatorzy  ustawy) może 
zm ienić charakter społeczeń­
stwa polskiego, w którym obok 
demokratycznego sposobu re­
prezentacji interesów poprzez 
organizacje społeczne mogą 
powstać obszary grup klanowo- 
oligarchicznych, w ybudow a­
nych wg wzorców ukraińskich. 
M ożliwy je s t też scenariusz 
pojaw ienia się w spo łeczeń­
stwie polskim problemów naro­
dowościowych, podobnych do 
niem ieckich. Dzisiaj N iemcy 
nie wyznają mniejszości pol­
skiej, która powstała wskutek 
przesiedlenia się do państwa 
niem ieckiego obyw ateli pol­
skich, deklarujących przynależ­

ność do narodu niemieckiego. 
Po pewnym  czasie „N iem cy 
polscy” odczuli siebie „n ie ­
mieckimi Polakąmi” i zaczęli 
tworzyć polskie organizacje 
społeczne. Ze względu na przy­
jęcie w ustawie koncepcji „poli­
tycznego Polaka” i aktywną 
d z ia ła lność  do tow anych  z 
b u d że tu  państw a polskiego 
organizacji ukraińskich w Pol­
sce, scenariusz zjawienia się 
organizacji ukraińskich, składa­
jących się z byłych posiadaczy 
Karty Polaka, wydaje się cał­
kiem prawdopodobny.

Dla Ukrainy zastosowanie 
Karty będzie oznaczało wyjazd 
młodzieży na studia do Polski. 
Potrzeba lepszego przygotowa­
nia się do składania egzaminów 
w Polsce będzie wymagać zajęć 
dodatkowych, co zasili budżet 
domowy korepetytorów (nie tyl­
ko z języka polskiego).

Przebywanie w Polsce wiel­
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Spotkania z Adamem

T adeusza poznałem na 
studiach. Był dziw ­

nym człow iekiem  - rzadko  
uśmiechającym się sam otni­
kiem. M ieszkaliśm y w tym  
samym akademiku. Zachodząc 
niekiedy do jego pokoju - mie­
szkał z trzema naszymi wspólny­
mi kolegami - zastawałem go 
zazwyczaj leżącego na łóżku z 
książką w ręce. Nie uczestniczył 
w koleżeńskich  rozm ow ach. 
Nawet choćby grymasem nie 
reagował na teksty  przez nas 
wypowiadane, a dotyczące sze­
rokiej gamy spraw, jakimi żyło 
studenckie środowisko. Jako 
miłośnik książek zerkałem nie­
kiedy na jego czytanie -  były to 
podręczniki do nauki języków 
obcych oraz informatory turysty­
czne. Literatury pięknej nie zau­
ważyłem - nie „tracił” na nią cza­
su. W nauce był niezmiennie tyl­
ko dostateczny, przeznaczał jej 
pewnie tyle siebie, ile uznawał 
za konieczne. Studiował geolo­
gię naftową. Na pewno nie z 
pasji. Z przypadku?

Kiedyś zauważyłem Tadka 
mknącego motocyklem krakow­
ską ulicą. Dwuśladowca kupił za 
pieniądze zarobione w studen­
ckiej spółdzieln i pracy „Ż a­
czek” . Sam mi o tym powie­
dział w reakcji na moją głupią 
indagację: inni piją piwo, pod­
rywają dziewczyny, chodzą na 
tań ce , a ty ...?  A ja pom ału 
przyspieszę dochodzenie do 
swojego celu , odpow iedział. 
I w idząc m oje zd z iw ie n ie  
dodał: D zięki m otocyklow i, 
kupionem u za pieniądze zaro­
bione w „Żaczku” , szybciej od 
zamożnych kolegów wyzwolę 
się z pseudozamożności.

Nie miałem wtedy czasu, a i 
potrzeby, zatrzymać myśli na 
filozoficznym  stw ie rd zen iu  
kolegi. W kilka dopiero lat póź­
niej, i to nie od razu, poznałem 
życiowy im peratyw  T ad k a . 
Spotkałem go, o dziwo, na czar­
nomorskiej plaży w Bułgarii. Ja 
z żoną i dwójką dzieci, on z fran­

cusko języczną dziew czyną. 
Przedstawił ją jako swoją narze­
czoną - Suzanne. Był tylko z 
wyglądu takim, jakiego znałem 
przed laty. Teraz szeroko uśmie­
chnięty, rozgadany... Spytałem, 
skąd ta metamorfoza?

Zaprosił mnie na piwo, aby 
poopowiadać nieco o sobie. Uro­
dził się w zamożnej rodzinie 
chłopów spod Żywca. Ojciec, 
n iesam ow icie pracow ity  i 
zachłanny, zatrzymał Tadzia po 
skończeniu przez niego szkoły 
podstawowej na gospodarstwie. 
Pierworodny 14-latek wytrzymał 
raptem rok „pańszczyźnianego” _

reżimu. Po kryjomu wstąpił do 
Zasadniczej Szkoły Górniczej. 
Ojciec, zrazu wściekły na nie­
subordynację syna, po prze­
myśleniu sprawy nawet się ucie­
szył - dobrze chłopak zarobi w 
kopalni, wniesie spory grosz w 
gospodarstwo...

Jeszcze chłopcu nie wybiła 
18-ka, a już zapobiegliwy tatko 
naraił synowi kandydatkę na 
żonę. Oczywiście po sąsiedzku, 
z niezłym ziem skim  wianem. 
Narzeczony uciekł - znów po 
kryjomu podjął naukę w Techni­
kum Górniczym. Krewki ojciec 
powtórzył reakcję na ponowny 
„wybryk” chłopca - ach, niech 
będzie, jako technik jeszcze wię­
cej sypnie pieniędzy do gospo­
darki. Nie było już tak za trze­
cim razem, gdy T adek  podjął 
wyższe studia. Został wydziedzi­
czony, do rodzinnego domu nie 
miał wstępu.

Postanowił wyemigrować, 
ale po uzbrojeniu się w wiedzę 
potrzebną do pełnego wyzwole­
nia. I nie tylko wiedzę. Ze ślu­
bem z Suzanne nie spieszno mu 
- ma jeszcze coś do zrobienia w 
Polsce. Napisze mi kiedyś w 
czym rzecz. N apisał, Polskę 
pożegnał z młodszym bratem,

także marzącym o wyswobodze­
ni się od ojca-satrapy. Z Suzan­
ne nie wyszło. Wybiera się do 
Kanady - może uda się popraco­
wać na platformie wiertniczej?

Tadeusz na dobre wyemi­
grował z Polski w połowie lat 70. 
W drodze do Kanady zatrzymy­
wał się w kilku krajach - zarabiał 
na życie, zwiedzanie, dotarcie do 
głównego przystanku, udało się 
- zam ustrow ał na p latform ie 
wiertniczej szukającej nafty na 
Morzu Północnym. Pięć lat dob­
rowolnego zesłania przyniosło 
mu niezły dochód, W 1980 roku 
założył w USA maleńką firmę

zajmującą się różnorakim pośre­
dnictwem. Ożenił się z Amery­
kanką arabskiego pochodzenia, 
spłodził trójkę dzieci, śledził 
wydarzenia polityczne w Polsce. 
Włączył się w akcję pomocy dla 
posierpniowej emigracji Pola­
ków - pośredniczył w pozyskiwa­
niu przez nich pracy na amery­
kańskim rynku.

O sta tn i raz w idziałem  
Tadeusza pod koniec XX wie­
ku. I to w mieście naszych stu­
diów. On zahaczył o Kraków po 
pogrzebie ojca, któremu zafun­
dował solidny grobowiec. Ja, od 
kilku lat „nieekonomiczny emi­
grant wschodni”, likwidowałem 
swoje polskie „ogony” . W ka­
wiarni „U Noworola” pod Su­
kiennicami przegadaliśmy kilka 
godzin. Zdaliśmy sobie nawza­
jem sprawozdania z życia. Mimo 
niezwykle mozaikowych prze­
żyć obojga, większa część spot­
kania dotyczyła filozoficznych 
dywagacji a propos sensowności 
tego , cośm y „zw ojow ali” . 
Musiało dojść do mojego zapy­
tania o „wyzwolenie z pseudo­
zamożności” . Ku mojemu zasko­
czeniu, Tadeusz odpowiedział 
bardzo prosto. Otóż owa pseu- 
dozamożność to według niego

EMIGRANT

nam przyniesie?
problem wolnych miejsc pracy i 
zwiększy migracje ze Wschodu, 
przede wszystkim z Pakistanu, 
co z kolei pociągnie za sobą kom­
plikacje w sferze stosunków  
narodowościowych na Ukrainie 
i wzrost ksenofobii, o której 
coraz częściej mówią eksperci.

■ Co Karta Polaka 
da Polakom z Ukrainy?

Zastosowanie Karty dla gru­
py polskiej na Ukrainie może 
oznaczać zw iększenie liczby 
osób deklarujących się jako Pola­
cy. To może zaktywizować pol­
ski ruch społeczny i powstrzy­
mać proces asymilacji mniejszo­
ści polskiej na Ukrainie. Wiele 
osób, które chcą otrzymać Kartę 
Polaka, a nie mają korzeni pol­
skich (lub tego nie mogą udowo­
dnić) zechce zasilić szeregi orga­
nizacji polskich. Będzie to jed­
nak prawdopodobnie zasilenie

czasowe, ponieważ po uzyskaniu 
Karty Polaka aktywność tych 
członków może zmaleć.

Sporo osób zechce załatwić 
sprawę „na skróty” , poprzez 
powiedzmy „świadczenie przy­
sług” prezesom organizacji pol­
skich. Przypadki takie zdarza­
ły się na początku odrodzenia 
życia polskiego na Ukrainie, 
kiedy to kandydatów na studia 
do Polski typowały organizacje 
polskie. Po jakimś czasie pra­
wa takiego organizacje polskie 
pozbawiono i sprawą rekrutacji 
zajęła się specjalna komisja z 
M ENu. T ak  też może stać się 
tym razem, kiedy okaże się, że 
zatrzym ani np. przez policję 
posiadacze Karty Polaka mają 
zaświadczenie z jakiejś jednej 
organizacji.

Organizacje polskie szansy 
zwiększenia liczebności człon­
ków mogą też nie wykorzystać -  
mam wrażenie, że z możliwości

opiniowania podań na stypen­
dium Fundacji „Semper Polo­
nia” organizacje polskie skorzy­
stały w znacznie m niejszym  
stopniu, niż parafie rzymskoka­
tolickie, a jeśli skorzystały -  to 
nie uzyskały znaczącej poprawy 
swej działalności.

Arbitralność w podejściu do 
wyznaczenia organizacji mogą­
cych opiniować wniosek o Kartę 
może doprowadzić do podziału 
organizacji na „lepsze” i „gor­
sze”, co przyczyni się do chęci 
wejścia organizacji do Federacji 
Organizacji Polskich na Ukrainie 
albo Związku Polaków na Ukrai­
nie. Bardziej prawdopodobnym 
wydaje się jednak inny wariant 
-  walka w środowisku organiza­
cji o wejście na listę organizacji 
Prezesa Rady Ministrów i oczer­
nianie „konkurencji”.

dr Sergiusz RUDNICKI 
(po lito lo g )

nic innego , jak  posiadan ie  
bogactw materialnych w sytua­
cji skrępowań choćby z pozoru 
niewielkich, ale istotnie ograni­
czających wolę posiadacza. Gdy­
by został „na swoim”, byłby sze­
reg lat parobkiem, a potem satra­
pą podobnym do ojca. Wybrał 
samodzielny szlak ku wyzwole­
niu. Szlak piekielnie trudny i 
ryzykowny, wymagający olbrzy­
miej odporności psychicznej.

Spytałem, czy nie myślał kie­
dyś o podobieństw ie swojego 
charakteru i losów do opisywa­
nych przez Josepha Conrada czy 
Jacka Londona, Uśmiechnął się 
szczerze i rzekł: Całe szczęście, 
że przed podjęciem decyzji o 
emigrowaniu nie czytałem Con­
rada, bo zamiast solidnie zarabiać 
na platformie wiertniczej, pewnie 
bym się uwikłał w rozbrajające z 
energii nastroje; a co do Londo­
na, to ja nigdy nie miałem ocho­
ty na podejmowanie ryzyka gra­
niczącego z samobójstwem.

C iekaw ie się wypowiadał 
Tadeusz o polskiej młodej emi­
gracji. Przede wszystkim zauwa­
żył u niej brak stosownego przy­
gotowania do ambitnego zaistnie­
nia w amerykańskich warunkach, 
l  am, oprócz znajomości języka i 

jakiegoś fachu, trzeba posiąść 
um iejętność m ądrej pokory. 
Amerykanin nie rozumie polskiej 
rewolucyjności, szukania osobi­
stego szczęścia poprzez negowa­
nie stanu rzeczy, ciągłego upatry­
wania przyczyn własnych porażek 
w rzekomo cudzej winie. Nie, to 
niedorzeczne - przecież szczęścia 
nie można szukać wyłącznie w 
swojej „piramidzie”. To zbyt pro­
ste, aby mogło dać satysfakcjonu­
jące efekty; to metoda dla leni. 
Szczęścia trzeba szukać w skom­
plikowanej przestrzeni psychi­
cznej i fizycznej. Najpierw nale­
ży dobrze poznać siebie, potem 
określić cel i dobrać technologię 
do jego osiągnięcia.

No tak, to - zdawać się może 
- prosta recepta. I niby powsze­
chnie znana. Dlaczego więc nie­
zbyt powszechnie stosowana?

Widzisz, rzekł Tadeusz, naj­
częstszymi przyczynami niepo­

wodzeń są tak zwane standardy 
wychowawcze. Rodzice, nauczy­
ciele, politycy... podsuwają mło­
dym .wzory najczęściej zużyte, 
nie przystające do współczesno­
ści ucywilizowanej części świa­
ta. Moim marzeniem jest świat 
bez granic i rozróżnień narodo­
wych. Z jedynym tylko, samoro­
dnym podziałem: na pracowi­
tych i leni. To jest oczywiście 
utopijna wizja przyszłości - lenie 
zawsze będą przeciwni racjonal­
nej polaryzacji życia.

Na zakończenie spotkania 
zapytałem Tadeusza, czy osiąg­
nął już swój cel. Odpowiedział 
twierdząco z wielkim przekona­
niem. I jak wcześniej, prosto uza­
sadnił: Mam uczciwie zarobiony 
kapitał, fajną rodzinę, miejsca 
pracy dla krewnych i przyjaciół, 
którym chce się pracować bez 
oparcia w związkach zawodo­
wych. Zaznaczył wszak, że wyz­
wolenie z prymitywnych uzależ­
nień i osiągnięcie finansowej nie­
zależności nie oznacza jeszcze 
pełni szczęścia. Do tego trzeba 
umieć ją określić, a to trudne 
zadanie i chyba nieosiągalne.

Pożegnałem  oryginalnego 
kolegę serdecznie, ze słowami 
uznania i najlepszymi życzenia­
mi na przyszłość. Pozostałem w 
refleksyjnym nastroju, daleki od 
jakichkolwiek ocen drogi życio­
wej Tadeusza, ale z pewnym 
sm utk iem  - czy aby przykre 
w spom nienia ponurych frag­
mentów życia nie kładą się cie­
niem na ową pełnię, która prze­
cież mogłaby zaistnieć na nie­
skażonym gruncie?

Adam JERSCHINA

Проект перекладів
РОЗШИРЕНА ПРОГРАМА ВИДАННЯ 
сучасної польської наукової та художньої 

літератури українською мовою 
Польський Інститут у Києві, 

Посольство Республіки Польща в Україні 
та Програма “Соціальний капітал і академічні 

публікації” Міжнародного фонду “Відродження” 
оголошують про розширений конкурс

„ Видання сучасної польської 
наукової т а худож ньої літ ератури  

українською  м овою  “
З радістю повідомляємо про збільшення фінансування 

і розширення тематики конкурсу підтримки видання су­
часної польської літератури українською мовою. До 
Польського Інституту у Києві та Міжнародного Фонду 
“Відродження” долучився новий партнер - Посольство 
Республіки Польща в Україні. Відтепер ми фінансува­
тимемо видання сучасної польської наукової та художньої 
літератури українською мовою.

Останній термін подання проектів:
29 серпня 2008 року.
Результати розгляду проектів за конкурсом будуть 

оголошені до ЗО вересня 2008 року.
Детальніша інформація про конкурс:
http:/ /www.poIinst .kiev.ua/ua/main.htm

http://www.poIinst.kiev.ua/ua/main.htm
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Horoskop dla pań na rok 2 0 0 8

R Y B Y
Planety opiekujące się znakiem: Jowisz 

i Neptun.
Jowisz i Neptun to planety wolnobież­

ne, o długim zasięgu i trwałym oddziały­
waniu. Ich najkorzystniejszy wpływ przy­
padnie na następujące okresy: trzy miesią­
ce po urodzinach oraz w listopadzie i gru­
dniu. W tym czasie najlepiej wykorzystasz 
swoje szanse i sprzyjające okoliczności.

Z alety: idealizm i talent.
Partnerstwo i przyjaźń to klucze do rozwoju
Wchodzisz w nowy rok w towarzystwie przyjaciół. D zię­

ki nim doświadczysz wiele dobrego, rozwiniesz się intelek­
tualnie i lepiej poznasz siebie. Czeka cię sporo podróży, które 
zapamiętasz na długo. N ie zapominaj jednak, że lojalność 
obowiązuje obie strony: ty też jesteś odpowiedzialna za przy­
jaciół i bliskich. Twój los jest w twoich rękach i to ty go 
kształtujesz.

Miłość
Planeta Uran, która obecnie znajduje się w twoim zna­

ku czyni cię silną, oryginalną i atrakcyjną, więc nietrudno 
o przygody z tysiąca i jednej nocy. Spokojny i pozbawiony 
fantazji towarzysz życia może cię znużyć, ale nie zapomi­
naj, że stanowi on dla ciebie idealne dopełnienie i przeciw­
wagę dla twoich wyskoków. Tylko z  kimś solidnym i wier­
nym będziesz w stanie stworzyć w nadchodzącym roku 
udany związek, dom i rodzinę. Masz na to duże szanse. 
Najlepsze dni przypadają na czas: 25 1-18 II, 15 111-3 IV  
(super), 18 IV-25 V (najweselej), 19 VI -13 VII (wielka 
namiętność), 7 VIII-31 VIII (matrymonialny fart) 5 ІХ-19 X, 
13X1-8 XII.

\  Kret w  swojej spiżarni gromadzi na zimę żyw e, 
unieruchom ione dżdżow nice. Aby nie uciekły, kret 
nadgryza im segmenty głowowe, uszkadzając nerw. 
W spiżam i m oże się znajdować nawet kilkaset takich 
sparaliżowanych dżdżownic.

Благодійні внески на підтримку 
"Дзенніка Кійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінці

w w w . d k . c o m . u a

S p o ty k a ją  się  d w ie  
sąsiadki:

- W iesz, mój syn ma trzy 
miesiące i ju ż  siedzi!

- Tak, a za  co?
* * *

Mama do Jasia:
- D la c z e g o  c h o w a sz  

strzelbę taty?
- Żal mi dziew czynek.
- N ie  rozumiem...
- Słyszałem, jak tata roz­

mawiał przez telefon z  kole­
gą i mówił, że  pójdą zapo­
lować na dziewczynki...

* * *
- C zem u pani wpatruje 

się tak w moją bieliznę? - 
pyta K ow alska sąsiadki. 
C zy pani swojej nigdy nie 
w iesza?

Sąsiadka:
- O wszem , ale dopiero po 

wypraniu.
*  *  *

S p o ty k a ją  s ię  d w a  
rekiny: *

- W spaniała uczta. N ie ­
d aleko za to n ą ł sta tek  z  
w ycieczką puszystych!

- Ja m am  dość. T ydzień  
tem u trafiłem  na statek z  
ru sk im i em erytam i. D o  
tej pory odbijają  mi się  
m edale!

* * *
M yśliwy mówi do kolegi:
- P od o b n o  sp rzed a łeś  

sw ego psa m yśliw skiego, 
którego tak bardzo lubiłeś?

- Tak. Ostatnio był nie do 
wytrzym ania. Jak opowia­
dałem  h isto r ie  z  m oich  
polowań, kręcił przecząco  
łbem!

s____________________________________________________________>

K to  na  c ieb ie  
k a m ie n ie m ,  
ty na  n ie g o  
ch lebem .

N a j . . .  Na j ... Na j  . . .

Najwyższy lot Polaka
30 lat temu - 27 czerwca 1978 roku mjr Mirosław Herma­

szewski jako pierwszy Polak wyleciał w kosmos na radziec­
kim statku „SOJUZ-30”. Lot trwał 7 dni, 22 godziny, 2 minu­
ty i 59 sekund.

Mirosław Hermaszewski urodził się 15 września 1941 
roku w Lipnikach na Woły niu. Podczas rzezi ludności pol­
skiej przeprowadzonej na Wołyniu przez U P A  stracił część 
rodziny, w tym ojca. Po wojnie w 1945 roku wraz z rodziną 
repatriował się do Wołowa niedaleko Wrocławia, gdzie ukoń­
czył szkołę podstawową i liceum.

Zaczął latać w 1960 roku na szybowcach w Aeroklubie 
Wrocławskim. Ukończył z  wyróżnieniem Akademię Sztabu 
Generalnego w Warszawie. W roku 1978 został wyłoniony z  
grona kilkuset polskich pilotów jako kandydat do lotu kosmi­
cznego w ramach międzynarodowego programu „Interkosmos”, 
utworzonego przez ZSRR. Od roku 1995 jest inspektorem ds. 
Sił Powietrznych w Sztabie Generalnym Wojska Polskiego.

Największa truskawka
którą zgłoszono do konkursu na XIII Ogólnopolskich 

Dniach Truskawki w Korycinie ważyła ponad 80 gramów. 
Dotychczasowy rekord - 127 gramów - padł w 2003 roku

Oceniając plony (a tylko w gminie Korycin powierzchnia 
truskawkowych pól sięga 300 hektarów) wójt M. Lech zaz­
naczył, że największą przeszkodą hamującą rozrost wielko­
ściowy plantacji jest brak rąk do pracy. Przypomniał, że w 
zeszłym roku co trzecia truskawka nie została zebrana z pola 
właśnie z tej przyczyny.

Zdaniem plantatorów, średnia cena za tzw. łubiankę, czyli 
dwa kilogramy truskawek, która osiągnęła w tym roku 5 zł, 
jest niesatysfakcjonująca, ze względu na wysokie koszty upra­
wy owoców oraz w porównaniu do cen osiąganych przez rol­
ników w innych regionach kraju i poza jego granicami.

(P A P )

Cdy je ste ś  w tow arzystw ie:
Nie mów o swoich, niepowodzeniach.
Nie staraj się w pełni zawładnąć rozmową.
Nie zaczynaj rozmowy o ludziach, których obecni nie znają. 
Nie żartuj zgryźliwie pod adresem innych.
Nie wyśmiewaj maniery obecnych.
Nie przerywaj rozmawiającego z tobą.
Nie spieraj się o bagatelach.
Nie szukaj wypadku kpić.
Nie opowiadaj starych historii, żartów, anegdot.
Nie odmawiaj się zaśpiewać, zagrać czy coś 
opowiedzieć, jeżeli ciebie proszą, a ty naprawdę 
możesz to zrobić.

W. P U D ŁO W SK I
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R ed akc ja  wyraża podziękowanie Senatowi  RP i Fundacj i  „Pomoc Polakom na W s c h o d z i e ” za pokrycie kosztów druku i papieru

♦ Człowiek to 
jedyne zwierzę, które 
się rumieni. I jedyne, 
które ma za co.

♦ Biegnąc za 
prędko zgubisz się 
na rozdrożu.

♦ Uśmiech jest jak 
słońce, które spędza 
chłód z ludzkich 
twarzy.

http://www.dk.com.ua
mailto:kos@dk.com.ua

